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Biuletyn informacyjny Zakładów H. Ce- 
gielnki w Poznaniu, wydany z okazji stulecia 
Istnienia firmy (wrzesień 46 r.) głosi: „Ale 
nie martwe budynki 1 urządzenia techniczna 
decydują a tym, jakim będzie wkład Zakła. 
dów w dziele odbudowy 1 rozbudowy Polski 
Demokratycznej. Tym czynnikiem jest tyiko 
pracownik. Tylko przez wzajemną harmonij- 
ng i wytężoną pracę zarówno robotnika, przo- 
downika, majstra I inżyniera osiągnięto do- 
tychczasowa wyniki". Tyle błuletyn. Wyniki 
oslągnięta przez HCP rna praktycznie każ- 
dy Polak. Ponad tysiąc wykonanych przez 
fabrykę parowozów pracuje w naszym ko. 
lejnietwie. 

Miodzież pracująca w zakładach, niezależ- 
nie od przynależności organizacyjnej, walczy 
w szlachetnym współzawodnictwie o palmę 


6 najlepsze wyniii w ja- 
kości 1 ości pracy. Młody spawacz, Bole- 
sław Balcarek wykonał w II etapie młodzie- 
źżowego wyścigu pracy 274,5 proc. normy, 
zajmując pierwsze ralejsce wśród młodzieży 
całego kraju. Jest ón członkiem fabrycznego 
kola Z. W. M. 

Szeanastoletni harcerz Kuźniak Jerzy pra- 
cując w modelarni osiągnął 200 proce. Mlo- 
dzież zrzeszona w OMTUR hierze również 
walny udział w wyścigu. 

Q rozmiarach i znaczeniu tamtejszego wy- 
ścigu pracy Świadczy duża liczba młodych, 
którzy biorą w nim udział 2835 młodych 
uczestników wyścigu przyczyni mię walnie do 


podniezienia dobrobytu w kraju. 
Fotografie autora Jerzy Jaraczewski 


ER 


Środkiem zakładów biegnie szeroka ulica. 


Balcerzak, U 
sce, zwycięzca II etapu 
ścigu Pracy '(214,9le_ normy). 


16-letni modełarz, Kuźniak Jerzy, wykonał 
210%/e normy. 


Montażysta Witkowski Stefan — 200%/e n. 


Jaroszyńska Rozalia z Fabryki Części Nor- 
malnych HCP — '196'/e normy. 


W bibliotece fabrycznej Z.W.M. 


TWARZĄ 
NA ZACHÓD 


Mija dwa lata ud tej chwili, gdy żołnierz 
p ski, 1dąc z nad rzeki Oki, z dalekiej Rosji, 
slanąt nad rzekami Odrą 1 Nysą, przenosząc 
uad nie granicę Państwa Polskiego, Żołnierz 
gslski nie działał bezprawn:e, Nie był repre- 
7ntantem siły, która armatą, rozbijającą o. 
warte miasta, samolotem, bijącym w samot< 
1ych wędrowców, karabinem, strzelającym w 
„ark kobiet 1 dzieci, kamorą gazową, mordują. 
ą cale narody — pragnęła zdobyć swemu na 
odowi wygodne, pańskie życie, uczynić z niega 
| Herrenvolk, a z podbitych ludów — niewolni 
ków, podludzi, Untermenschen, Sklavenvślker. 
Żołnierz polski nie był faszystą, Żołnierz pol- 
ski wałczył z faszyzmem. Żolnierz polski, u. 
trwalający granice na Odrze i Nysie, brał od: 
wet za naród, któremu wymordowano 6 milo 
nów obywateli. 


Odbierając Ziemie Zachodnie, działaliśmy 
prawnie. Uchwały jałtań:ke ; poczdamskie 
riedwuznacznie określały granice zachodnie 
Polski. Sprzymierzeni umieli docenić wysiłek 
wojenny Polski i rozumieli prawa dziejowe 
Peiski do Odry i Nysy, 

Jeżeli dzisiaj, w kilkanaście miesięcy po woj 
n'e, reprezentancj mocarstw zachodnich usiłu 
ją czynić sugestie w kierunku zmiany linii 
granicznej z Niemcami, to my rozumiemy, że 
jest to — jak lapidarnie określa opinia fran 
cuska — szantaż polityczny, metoda zastra 
szania, naśladowanie „wojny nerwów”, stoso” 
wanej tak niedawno przez — Hitlera. Metoda 
podwójnie niebezpieczna, gdyż pogłębia nie- 
ufność między sojusznikami, osłabia wiarę w 
szczerość intencji demokracji amerykańskiej 
j rozbudza apełyty imperielistyczne Niemców, 
którzy od wieków przyzwyczaili się spoglądać 
na wschód — jak na ziemie obiecane, należne 
im od ich niemieckiego baga. Mieli te ziemie— 
mieli je aż do Wołgi — | pokryli tysiącem 
obozów koncentracyjnych, setkami komór ga- 
zowych, zagrzebali w tej ziemi miliony roz 
sirzelanych; zostawili, opuszczając tę ziemię, 
dziesiątki tysięcy zburzonych miast, miaste 
częk i wsi, zostawili na tej ziemi — pustynię. 
1 ci sami Niemcy mają znowu rozpocząć swój 
pochód ha wschód? Czy demokracja amery- 
kańska rozumie, co to znaczy? 


Wysuwa się hasło, że ziemie zachodnie mają 
wyżywić Niemców 1 Europę. Mieli Niemcy tę 
ziemię, więcej, mieli całą Europę — i jadł do- 
brze tylko naród niemiecki, jadł członek SS, 
wojska i „gestapo”, jadł | luksusowo mieszkał 
urzędnik, Ubermensch niemiecki na terenech 
okupowanych. Europa „zjednoczona* przez 
Niemcy umierała z głodu. Setki tysięcy tran 
uusktch, holenderskich, greckich i połskich 
dzieci, chorych na gruźlicę, są żywym dowo: 
lm tej zbrodni. 

Żołnierz polski zajął Ziemie Zachodnie pra 
wnie, Utrzyma je dla zabezpieczenia pokoju 
światowego, dla sparaliżowania imperializmu 
mieckiego Rząd Polski objął Ziemie Za- 
chodnie w administrację, wprowadził tam po* 
rządek i podnosi dobrobyt ludności, Utrzyma 
je, gdyż są niezbędne dla życia naradu polskie 
go. Polską nie uchyla się od wspólpracy gospo- 
darczej z Europą. Polski węgiel płynie do 
Szwecji, płynie do innych krajów. Wymiana 
handlowa będzie się rozwijała coraz bardziej. 

Ziemie Odzyskane — odzyskała Polska na 
zawsze. Granica na Odrze i Nysie jest osta” 
teczma. Naród Polski stoi twarzą na Zachód | 
uważnie patrzy rią Niemcy. " 


Tudeusz Borowski 


BUDŻET POKOJOWEJ 


Rok 1947 jest pierwszym z trzech lat, 
w ciągu których mamy podnieść stan gospo- 
darczy Polski do poziomu przedwojennego. 
Jest to rak z tych trzech lat najtrudniejszy. 
Do wyrównania pozostało jeszcze wiele wo- 
Jennych zniszczeń. Ostra zima i klęska po 
wodzi spowodowały ogromne straty. Dosta- 
wy UNRRA kończą się. Na rynku brak sze” 
regu towarów przemysłowych. Mimo to — 
rok bieżący ma słać się wielkim krokiem na- 
grzód w kierunku powszechnego dobrobytu. 
Jakim sposobem da się to przy tak niesprzy- 
jających okolicznościach osiągnąć? 

Temu zagadnieniu poświęcona jest obecna 
sesja Sejmu Ustawodawczego, który po kil 
u tygodniach przerwy w dniu 15 kwietnia 
wznowił swoje praca plenarne. Sesję Budże- 
tową zainaugurowało exposć min. Skarbu, 
Konstantego Dątrowskiegu, który przedsta 
wił Izbie zasady ustawy skarbowej (budż. 
tu) na rok bieżący. , __ E — JE 

„Preliminarz tegoroczny — stwierdził min. 
Dąbrowski — wykazuje w porównaniu do 
ubiegłego roku dalszą poprawę. Zamyka £— 
nadwyżką 11 miliardów złotych 

Nadwyżkę tę stanowią wpływy z Daniny 
Narodowej, przeznaczone ma zagospodarowa- 
nie Ziem Zachodnich. W polączeniu z suma- 
mi inwestycyjnymi, preliminowanymi przez. 
Państwo — rok 1947 wniesie atbrzymi wkład 
w dzieło odbudowy, przede wszystkim jeżeli 
chodzi o ohiekty przemysłowe. 

"Wraz z odbudową przemyslową wzrośnie 
siła produkcji, zwiększy się ilość towarów. 
W ten spasób postąpimy krok dalej na dro- 
dze uzyskania równowagi między płacami 
4 cenami, unikając inflacji. 

Podwyżka płac przy tej samej ilości towa- 
rów nie jest środkiem do poprawy byłu dla 
ludzi pracy. Wyplkiem takiej podwyżki hył- 
by tylko spadek wartości nabywczej pienią- 
dza, spadek, do którego za żadną cenę nie 
wolna nam dopuścić Jedynie słuszną drogą 
jest systematyczny rwzrost produkcji, prze- 
widziany przez budżet odbudowy. 

Preliminarz na rok 1947 zawiera jedną je 
szcze niezmiernie ważną pozycji „ydatki 

i ochronę człowieka". 
one oświatę, kulturę i sztukę, opiekę spo 
łeczną, zdrowie, emerytury i renty oraz Wy 
żywienie ludności i stanowią 47,8% ogólne 
sumy budżetowej, Te same wydatki w roku 
1937/38 pochłaniały zaledwie 24,8 
wienie tych dwóch cyfr ilustruje nam dobit 
nie różnicę pomiędzy Polską przedw. 
i dzisiejszą. Rzetelna troska o człowieka je. 
cechą, którą domimuje w naszym systemie 
państwowym. ś 

O naszych wysiłkach i osiągnięciach w tej 
driedzinie mówią najlepiej fakty: liczba stur 
dentów wzrasia z 46.200 rw r. 1837/38 da 
78.000 w 1947, liczba Uczniów szkół zawodo* 
wych — z 80.000 do 225.000, Jiczba nauczy- 
ciell — z 78.000 do 81.000. 

Rok 1947 jest pierwszym z tych lat, które 
nazwano „trzyłatką sytości*. Budżet pań- 
stwowy stanowi wytyczne, według których 
postępować będzie nasza praca. By dała ona 
oczekiwane wyniki, „konieczne jest — jsk 
mówił min. Dąbrowski rw końcowej części 
swego expasć — maksymalne napięcie ener- 
Bil ze strony Rządu ii calego społeczeństwa. 
"Trzeba pogiębiać akcję aszczędnościową. wal- 
czyć z tym, co możnaby określić niespraw- 
nością gospodarczą: brakami arganizacyjny- 
mi, przerostami instytucji, słabą wydajnością 
pracy, mieoszczędnym gospodarowaniem ma- 
teriałem ludzkim. Te wysiłki Rządu musi 
cały naród uznać za niezbędny warumek dal- 
szej poprawy losu świata pracy". 

Ama Fa mika 


FOTO FILM POLSKI 
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OŚWIATY 


KOM „ŚWIATA MŁODYCH” 


Urban Henryk, 22.letni żołnierz 
W. P., pochodzi ze wsi Gulez w woj. 
Poznańskim. Jego ojciec miał malutki 
skraweczek ziemi. Teraz wiedzie mu 
się lepiej: z Reformy Rolnej przydzie- 
lona mu 10 hektarów. 

Urban zawsze chciał się uczyć. Na 
wsi wyśmiewano go. Dopiero w woj- 
sku, o którym mówi „nasze nowe woj. 
sko” — znalazł to, czego szukał. 

— Co mi się bardzo podoba — 
mówi — to to, że zwyldi chłopcy ze 
wsi mogą zostać wyższymi oficerami. 
Że każdy, każdego pochodzenia ma 
jednakowe prawo... 

— Po opuszczeniu wojska chciał- 
bym bardzo zostać nauczycielem wiej- 
skim — mówi dalej — pouczać biedne 
dzieci sprawiedliwości... 

Po demobilizacji ma Henryk Urban 
zamiar ukończyć kurs nauczycielski, 
a już teraz w chwilach wolnych od 
służby uczęszcza do szkoły dokształ. 


cającej. 
Pytam go, co myśli o zbliżeniu mło- 
dzieży miast do wsi. — Bardzo piłna 


sprawa — odpowiada. Widzę dwie 
drogi. Otwieranie masowe szkół za- 
'wodowych dla młodzieży wiejskiej 
i — częstsze wzajemne spotykania, 
np. wycieczki niedzielne z miasta na 
wieś, albo tworzenie brygad wzaje- 
mnej pomocy. Gdyby uczniowie od- 
dzielili na przykład 2 tygodnie ze 
swych wakacji szkolnych ła pomocy 
w zbiorze — wtedy pewnie zniknęłaby 
ta nieufność..- 


ZWM-owiec Miszewski Stefan ma 
lat 18. Zatrudniony jest, jako szofer. 
praktykant, ale plany jego wybiegają 
daleko pozasamochodowy garaż, sięga- 
ją aż do nieba, Miszewski chce być łot- 
nikiem, Pragnie tega wielu chłopców, 
ale Miszewski zabiera się do realizo- 
wania swoich zamiarów z uporem 
i energią. — Ukończę, mówi, muszę 
ukończyć szkołę lotniczą. Stanę się 
prawdziwie wykwalifikowanym mon- 
terem. Inaczej nie miałbym w ogóle 
po co żyć... 


19-letnia Paluch Janina jest podpo. 
nucznikiem. W sierpniu 1944 r. jeszcze 
w Lublinie, wstąpiła w szeregi armii. 
Przez prawie roczny okres frontowych 
walk widziała niejedno. Dziś pracuje 
w Głównym Zarządzie Pol. Wych. 
W. P. 

Czy do końca życia zamierza nosić 
mundur? Panna podporucznik śmieje 
się. Tego jeszcze nie wie, w każdym 
razie uczy się — niedługo otrzyma 
już maturę, a wtedy... Włedy zamieni 
pewnie zieloną furażerkę wojskową na 
fioletową czapeczkę Akademii Nauk 
Politycznych. Z. 


Niedawno zdemobilizowany Wła- 
dysław Mirek pracuje, jako mechanik. 
Za sobą ma trudną młodość okupacyj- 
ną i ciężkie dzieciństwo, przeżyte 
w małorolnej rodzinie chłopskiej. 

W czasie okupacji pracował Mirek 
w fabryce związków azotowych w Mo- 
ścicach. Gdy Niemcy opuszczali Pol. 
skę, robotnicy fahryczni — między 
nimi i Mirek — przechowali we włas- 
nych mieszkaniach cenniejsze części 
maszyn. Fabryka została uratowana. 
W cztery dni po wyzwoleniu — ru- 
szyła. 


Władysław Mirek wspomina ten 
epizod swego życia z dumą. Z dumą 
mówi również o swoim zamiarze 
wstąpienia wikrótce da gimnazjum 
Jak sobie da radę, pracując jednocześ. 
nie zarobkowo? — Och, tylu kolegów 
tak robil — Pewnie, że trzeba będzie 
mocno „wziąć się w kupę”, z wielu 
rzeczy zrezygnować, rozciągnąć dzień 
pracy daleko poza ustawowe 8 godzin, 
ale — nie święci garnki lepią. 

Władysław Mirek jest pełen dobrej 
wiary. Zdaje sobie sprawę z tego, 
że każdy przepracowany i „przeuczo- 
ny” dzień przybliża go do głównego 
cełu: do wstąpienia na politechnikę. 


FOTO PIROTTE 7 


Wynikiem prac wykopaliskowych, prowa- 
dzonych od roku 1934 na półwyspie jeziora 
hiskupińakiega w powiecie żnińskim, było 
odsłonięcie około 10.000 m2 prasłowiańskiego 
grodu z wczesnej epokl żelaznej, osady z lat 
700 — 400 przed Chrystusem, niewielkiej 
osady x IV—VI wieku po Chtystusie | gro- 
du prapolskiego z NIE—XI wieku po Chrystu- 
sie. Prace prowadził Instytut Prehlstorycz- 
ny U. P. — obecnie wznowił je Instytut Ba- 
dania Starożytności Słowiańskiej U. P. Niem- 
cy zasypali w czasie wojny prawie 4 od. 
krytego osiedla piasklem, chcąc pokryć tak 
ważny dokument słowiańskości tych ziem za- 
pomnieniem. Prace techniczne 1 wykopali. 
sBkowe w roku 1948 były pracami wstępnymi 
do wielkiej kampanii wykopalskowej w roku 
1947. 

Znaczenie naukowe wykopalisk  blskupiń- 
skich jest niezwykłe. Biskupin dał nie tyłka 
rewelacyjny wprost materiał architektonicz- 
my, przyrodniczy i etnograficzny. Swoją do- 
kiumentalnością sprostował szereg mylnych 
poglądów co do kultur przedhistorycznych, 
t obalił całkowicie tezy nauki niemieckiej 
tyczące się kultury prasłowiańskiej 1 jej po- 
chadzenia. 


Biskupin dotarł t za granicę. Był t jest je- 
dynym w swoim rodzaju obiektem dydak- 
tycznym 1.. turystycznym (zwiedziło go po- 
nad 400.000 osóh). Stąd też już przed woj- 
ną zastanawiana się nad sposobem utrwale. 
nia tego pomnika dawnej Słowiańszczyzny. 
Rozwiązań tego zagadnienia byłoby kilka: 
1. po odkryciu | wykopaniu całości utrwalić 
ga w literaturze naukowej, modelu, na filmie 
itp, 2. częśc! najlepiej zachowane przenieść 


ZE: za EE 


Gród otoczony byl wielorzędowym często- 
kałem z pali ukośnie twbijanych w dno 
jeziora. 


do Pornania I tu uzupełnić zrekonatruowany- 
mł budowlami pierwotny jego wygląd, 3. za- 
trzymać na miejscu na półwyspie najlepiej 
zachowane drewniane części grodu 1 w natu- 


ralnej wielkości zrekonstruować wszystkie 
składniki budowli t. j. części walu, falochro- 
nu, rzędy domów t ulice w miejscach, gdzie 
dawne budowle nie zachowały się. Rozmieś. 
cić w zrękonstruowanych domach urządzenia 


domowe, 
grodu. - 

Taki Biskupin w połączeniu z cmentarzy- 
zkiem, znajcującym się niedaleko półwyspu, 
da nam pełny obraz kultury prasłowiańskiej, 
dn nam Słowiańszczyznę pierwotną, a Sło- 
wiańszczyźnie obecnej jej radowód przeddzie- 
rowy. 


sprzęty Itd. wykopane w obrębie 


Z A. HE. 


Rekonstrukcja całość 


Przy pracy nad wykopaliskami Biskupina. 


Przed dwoma laty, 17 kwietnia 1945 roku, w 
przededniu ostatecznej klęski faszyzmu i wiel. 
kiego zwycięstwa Narodów Zjednoczonych, w 
Waszyngtonie umarł mieszkaniec Białego Da- 
mu — Wielki Prezydent Franklin Delano Roo- 
nevelt, człowiek na miarę Waszyngtona, Jeffer. 
Sona, Lincolna, jeden z największych przywód- 
<w narodu amerykańskiego. Jest coś nadludz- 
kiego w fakcie, że nawpół sparaliżowany czło” 
wiek ten ogromnym wysiłkiem woli przemógł 
swoje ciało, zmusił je do ekspansywnej pracy, 
a jednocześnie tchnął ducha w nawpółsparali- 
żowane ciało amerykańskiego narodu, obez- 
władnione chorabą kapitalizmu. Franklin De- 
lano Roosevelt był trzykrotnym Prezydentem 
U.S.A; podczas kilkunastu lat swojej kaden* 
cji dokonał czynów, które na trwałe pozastaną 
w historii. On jest twórcą koncepcji New Dea' 

„lu, Nawego Ładu, próby uzdrowienia stosun- 
ków gospodarczych w państwie, on wydatnie 
polepszył byt robotników i ukrócił samowolę 
kapitalistów, zmuszając ich do płacenia ol- 
brzymich podatków na rzecz społeczeństwa, on 
rozpoczął wielkie roboty publiczne, dające 
zatrudnienie wielu setkom tysięcy bezrobot- 
nych, z jego inicjatywy przebudowano ogromną 
dolinę rzeki Tennessee, dokonywując pracy, 
nieznanej w historii, on — pierwszy z dema- 
kratycznych mężów stanu Zachodu — zwrócił 
uwagę na niebezpieczeństwo faszyzmu i nie 
strudzenie wzywał świat | Amerykę do zasto- 
sowania kwarantanny wobec „dyktatorów”, on 
— wbrew krótkowzrocznemu prawu swego 
kraju, wbrew obawom t niechęci zaślepionych 
iznlacjanistów, paśpieszył z pomocą samotnie 
walczącej Anglii; on — od chwili zdradziec 
kłega napadu Japończyków na Pearl Harbour 
—s bez chwili wahania na czele narodu 
przeciw faszystowskim agresorom, ón — orga. 
nizował niestrudzenie sojusz wszystkich demo- 
kratycznych państw, realizując w ramach tega 
sejugzu szeroką pornoc dla walczącego zacie- 
kle Związku Radzieckiego; on wypracowywał 
w trudzie zasady prawa nowego, lepszego 
świata, ogłaszając sławne „Cztery wolności”; 
umierając dosłownie z przepracowania —F. D. 
Roosevelt, niestrudzony bojownik demokracji, 
pozostawił wychowanych przez siebie ludzi, 
którzy idee jego mieli wcielić do końca w ży- 
cie, 

Jest głęboką ironią losu, jest wiełkim nie- 
bezpieczeństwem dla świata, że wszyscy ci lu- 
„dzie musleli odejść z rządu U.S.A. Wielki ka* 
pitał skorzystał z koniunktury, zerwał wszyst- 
kie więzy, zgwałcił wszystkie umowy, zapom: 
niał przyrzeczeń, danych Rooseveltowi Na- 
stępca Prezydenta, Truman. przeciętny, aż na- 
zhyt przeciętny Amerykanin (i to — wedle pra- 
By jemu podległej — wzbudza w masach ame- 
rykańskich sympatie dla niego) nie rozumie 
problemów świata, ani nie umie się z nimi u- 
porać, idzie po linii ulegania naciakowi kapita 
łu 4 kół militarystycznych, inspirowanych 
przez kapitał opiera się na ruchach wstecz 
nych, popiera faszyzujące rządy Chin, Grecji i 
innych krajów, demonstruje lekkomyślnie swo- 
ją gotowość zbrojną — roztrwaniając w ten 
sposób agromny kapitał zaufania, z takim tru- 
dam, z poświęceniem życia zdobyty dla swego 
narodu przez Wielkiego Prezydenta. 

W polityce wewnętrznej US.A. po śmierci 
Roosevelta zauważyć się daje odwrót od zdo- 
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F. D. Roosevelt. 


byczy socjalnych, od gospodarki płanowej do 
całkowitego liberalizmu gospodarczego i ode- 
brania swobód robotniczych. 

W polityce zagranicznej U. S. A. m 
śmierci Roosevelta zauważyć się daje mwżrost 
wpływu militarystów, przypływ sympatii 
dla Niemiec (przecież Byrnes 4 Marshań 
usiłują nawet załcwestionować nasze prawo 
do — Ziem Zachodnich), nie maskowana ni- 
czym ekspansja imperlalistyczna wielkiego 
kapiżału, rozszerzenie strefy „zainteresowa- 
nia'* Ameryki od Bieguna Północnego do 
Południawego 1 od Japonii po Niemcy, 

Ameryka Franklina Delano Roosevelta 
ograniczyła apetyty wielkiego kapitału, po. 
niosła olbrzymie ofiary w walce o „uczynie- 
nie świata bezpiecznym | demokratycznym". 

Ameryka Harry'ega S. Trumana poddaje 
się coraz bardziej władzy kapitału i popiera 
<wszystkie reakcyjne ruchy świata. 

Nie dziwnego, że ośmielone postawą rządu 
U. S. A. faszyzujące ruchy poczynają pod- 
nosić głowę. Grecja i Turcja otrzymują po- 
życzkę na „dozbrojenie Eię*. Generalissimus 
Czang-Kai-Szek wzniecił ponownie wojnę 
przeciw północnym, opanowanym przez ruch 
ludowy, Chinom, niemieccy przemysłowcy 
nawiązują zerwane przez klęskę hitleryzmu 


kontakty z koncernami międzynarodowymi, 
marzą o odbudowie zbrojeniawych fabryk 
i nowych zyskach, <iągnionych 2 nowej 
wojny; nawet we Francji, która była i jest 
kuśnią postępowej myśli, rodzi się ruch neo- 
faszystowski, inspirowany przez generała de 
GauHe'a Dzielny ten generał, który cor- 
Ranizował siły zbrojne Francji podczas wojny 
i dobrze mimi dowodził, nie zna się nie- 
stety — «co jest zazwyczaj udziałem genera- 
łów — na polityce i nie podoba mu się roz- 
bicie partyjne Francji; pragnie monoparty|- 
ności, faszyzacji życia Francji. 

Nie zupełnie chlubny okres, który Amery- 
ka przeżywa po śmierci F. D. Roosevelta, 
zaważył bardzo na życiu świata. Wolno nam 
wyrazić nadzieję, że „administracja" U.S A, 
(ak to w raju tym nazywają niekiedy 
rząd) to jeszcze nie naród, że obak Truma- 
na — jest Wallace tak jak obok de Gaulle'a 
jest Auriol i Thorez, a obok Churchilla — 
Attlee, obok reakcyjnych rządów i preten- 
dentów do rządzenia istnieją — i ta jest 
najważniejsze — demokratyczne narody. 
Franklin Delano Roosevelt, człowiek, który 
umer dla demokracji, pozostanie dla nich 
wzorem człowieka walczącego o lepszy, spra- 
wiedliwy świat. 


DO MARSHALLA 


Ota odpływ morza odsłania ciała trzech poległych żołnierzy amerykańskich.  Ota przypływ rozbawienia Prezydenia Trumana, htóry na przyjęciu w Wa- 

Wiele tysięcy najlepszych synów Ameryki oddała życie, aby uczynić świat  szyngiońskim Kłubie Prasy, raczył zagrać na pianinie, ozdobionym znanq 

„bezpiecznym dła demokracji". Ci połegłi zdobyli szacunek i serdeczną pa-  akiorhą filmową |specjalność: filmy kryminalne) Łaurell Baca, Ct żywi 
mięć całego świata. wzbudzają nieufność i niedowierzanie całego świata, 


Rok 1940. Gen. de Gaulle na emigracjł Rok 1947. Gen. de Gaulle agituje Francuzów, (którzy poznali faszyzm na młasnej skórze), aby 
w Anglii. przystąpili da jego neojaszysiowskiej partit. 


BASKOWIE TAŃCZA 


"Tańce pierwotne nie miały, w przeciwień- 
stwie do naszych czasów, charakteru rozryw- 
kowego, ałe przedstawiały w formie choreo- 
graficznej zwyczaje, wierzenia i legendy lu- 
du. Ten rodzaj zachował się jeszcze gdzie 
niegdzie w tańcach ludowych, jak np.: w 
słynnym tańcu baskijskim „Zalmazatn”, przy- 
pominającym pod pewnymi względami nasze. 
go „Lajkonika". Jest to utaneczniona legen- 
da o rycerzu, uosabiającym dobro, który 
przepędza złego ducha. 

Tańce baskijakie sę bardzo różnoradne. Ta- 
niec z kljami na przykład („Makll dantza") 
wymaga dużej sprawności fizycznej. Tańczą 
go tylka młodzi dohrze wygimnastykowani 
chlopcy. Przecież takle podrywanie nogi do 
góry — jak ta widzimy na zdjęciu — to nie- 
mały wyczyn sportowy. 

Inne tańce mają charakter bardziej roż- 


rywkowy, jak tańczony przez chłopców 1 
dziewczęta. taniec z łukami („Vztai dantza") 
lub tańczony parami popularny taniec „Fan. 
dango", przypominający nasze tańce góral- 
skie. 

W tańcach ujawnia się ognisty tempera- 
ment południowców. Niektóre z nich (jak 
fandango) są pochodzenia hiszpańskiego. 


Tańcom baskijekim dodają malowniczaści 
plękne stroje ludowe, które świadczą a al 
nie rozwiniętym zmyśle artystycznym Ea- 
sków. 

Beztroaklemu tańcowi oddawać się mogę 
dzisiaj tylko Baskowie francuscy, gdy tym. 
czasem ich bracia z drugiej strony Pirene- 
jów — Baskowie hlszpańscy walczą bokater- 
sko a wolność przeciwko ciemiężcy ludu hisz- 
pańskiego — gen. Franco. 
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Marjore Kinnan Rawlings 


Roczniak 


Przekład autoryzowany Adama Galisa. 9) 


A ja wiam coś, © czym ty mie wiesz! — 
powiedział do druha. 

— Cocoa? 

— Hiszpanie jeździli przez puszczę drogą, 
idąca tuż obok naszej bramy. 

— Też mt nowina, dawno już o tym wie- 
dzlałem! — Fodder-wing przysunął się bliżej 
1 szeptał podnieconym glosem Jodyemu pro- 
sto w ucho: — Past, widziałem Ich! 

Jody był zdumiony. 

— Coś ty widzlał? 

— A mo, tych Hiszpanów wldziałem. Wy- 
sacy gą, ciemni | mają na głowach błyszczą- 
ce hełmy, a konie mają wrone. 

— Nie mogłeś ich widzieć. Przecież Hisz- 
panów już tu dawno nie ma. Znikl! bez śladu 
tak samo jak Indlanle. 

Fodder-wing zmrużył tajemniczo oko. 

— Tak ludzie mówią. Ale posłuchaj mmie. 
Pójdziesz którego najbliższego dnia na za- 
chód od waszej rozpadliny z wodą, wiesz, 
tam gdzie rośnie ogromna magnolia | dereń 
dokola niej. Spójrz za rnagnolię, a zobaczysz 
czarnego Hiszpana, pędzącego na koniu. 

Jody poczuł, że mu włosy stają dęba na 
karku. Była to zapewne jedna z bajd Fodder- 
winga. Dlatego zapewne Penny i matka ma- 
wiali, że Fodder.wingowi brak piątej klepki. 
Pragnął jednak uwierzyć w opowieść Fodder- 
winga. Cóż wreszcie mogło być złego w zwy- 
kłym spojrzeniu za magnolię? 

Forresterowie zaczęli się przeciągać, zie- 
wać, zbierało się !m na sen, Opróżniii fajkt, 
wypluli tytoń do żucia | poszli do pokojów 
syplalnych, odpinając po drodze szelki i ścią- 
gając spodnie. Każdy z nich miał oddzielne 
miejsce do spanła, we dwójkę nie zmieścili. 
by się nawet na dwuosobowym łóżku. Fodder- 
wlng zaprowadził Jodyego do swojej sypial- 
mi, która znajdowała się w pokoiku podob- 
nym do komórki, a przyłegającym do kuchni. 

— Weż soble poduszkę — powiedział. 

Jody czekał teraz z obawą na chwilę, kie- 
dy Ma Forrester przypomni mu, żeby umył 
nogi. Jak swobodnie żyją ci Forresterowie — 
pomyślał -— szczęśliwi, kladą salę do łóżek 
bez uprzykrzonego mycia nóg! Fodder-wing 
zaczął bajać o krańcu świata, który jakoby 
jest pusty | mroczny i tylka chmury płyną 
po nim. Ż początku Jody słuchał z zacieka- 
wlenliem. Potem historia stała się nudna i 
chaotyczna. Jody zasnął. Śnili mu się Hisz- 
panie, jadący na chmurach zamiast koni 


Późną nocą obudził się przerażony. Izba 
dudniła od łoskotu 1 krzyku. W pierwszej 
chwili pomyślał, że to Forresterowie znów 
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wzięli się za łby, ale okrzyki sklerowane hby- 
ły przeciw wspólnemu wrogowi, a Ma Forre- 
ster plszczała, dodając synom animuszu. Ktoś 
trzasnął drzwiami i wykrzykiwał psie imiona 
w mraczne podwórze, wzywając psy do do- 
mu. Nagle błysnęło światlo we drzwiach pa- 
koiku Fodder-winga, watacha psów | kupa 
ludzi zwaliła się do pokoju. Mężczyźni byli 
na wpół odziani, ale wyglądali chudziej 
1 mniej barczyście, choć wydawało się, że 
są wysoey jak izba. Ma Forrester podniosła 
wysoko plonącą świeczkę łojową. Chuda, na- 
kształt konika polnego, ginęłla w potężnych 
fałdach szarego, flanelowego szlafroka. Psy 
smyrpgnęły pod łóżko i wyskoczyły znów. 
Jody 1 Fodder-wing skoczyli na równe nogi. 
Nikt im nie próbował wyjaśnić co aię właści. 
wie stało. Chłopcy przyłączyli zię do nocnej 
poguni za niewiadomym. Bieg story psów 
1 ujadanie zakończyły się szalonym wyści- 
giem poprzez zasłonę od moskitów, poszarpa- 
ną w strzępy na oknie, 

— Już one go przyłapią —- powiedziała 
Ma Forrester, nagle uspokojona, Przebrzydła 
gadzina! 

— Mama ma świetne ucho, doskonale si 
szy węża — powiadział Fodder.wing z odci 
niem dumy. 

— Zmlarkowałam, że nikt go nie usłyszy, 
gdyby nawet zachrobotał pod ich łóżkami — 
powiedziała Ma. 


Pa Forrester przydrepta! do pokoju opar- 
ty o laskę. 

— Noc się kończy — oświadczył — po 
prawdzie wolałbym napić się wódki niż wra- 
cać do łóżka, 

A Buck na to: 


— Tata jest najmądrzejszy ze wszystkich 
staruszków! 

Poszedł do kredensu | wyciągnął gąsiorek. 
Pa Forrester odkorkował, przytknął do warg 
i pił. 

Lem odezwał się: — Nle potrzeba znów 
specjalnej mądrości do wypitki. Daj | mnie, 
tato. 

Pociągnął tęgi łyk z gąstora 1 podał wód- 
kę dalej. Wytarł usta 1 poklepał sie po go- 
łym brzuchu. Podszedł do Ściany | po oma- 
Cku poszukał skrzypiec. Delikatnie trącił 
struny, potem siadł na stoliku i zaczął rzę- 


— przyniósł swą gitarę i 


ziadł obok brata. 


|Ma Forrester postawiła świecę na stale. 

— Cóż wy sobie myślicie, nocne marki, 
nagusy utrapione, będziecie tak mtzykować 
do rana? — zapytała. 

Ale Arch i Lem tak byli pochłonięci grą, 
że nie odpowledziej! matce. Buck zdjął organ- 
ki z półki i zagrał inną melodię. Arch 1 Lem 
przerwali na chwilę, by ga posłuchać, A po- 
tem zawtórowali mu. 

--- A niechże to licho, jakież to ładne! — 
rzekł Pa Forrester. 

Gąsiorek znów poszedł raz dokoła. Pack 
wydobył z. kgta swą harfę, a Miliwheel bę- 
benek. Buck zmienił żałosną melodię na 
skoczną pieśń taneczną i muzyczka rozegra- 
ła się na dobre, przybierając na sile. Jody 
1 Fodder-wlng przysiedli na podłodze pomię- 
dzy Lemem i Archem. 

— Ale nle myślcie, że ja pójdę sobie spać 
1 stracę taką sposobność, Nie ma tak do- 
brze! — powledziała Ma Forrester, zbliżając 
się do kuchni i rozdmuchując tlący jeszcze 
ogień. Dorzuciła drew do ognia i podniosła 
pokrywkę na imbryku. 

— Czekajcie, wcześnie dziś zjecie Śnladan- 
ko, wy huczące sowy. I wiem dlaczego! — 
zrobiła perskie oka do Jodyego. —- To nazy. 
wa się schwytać dwie sroki za ogon. Można 
przecież jednocześnie podjeść Bobie 1 zaba- 
wić się. 

dody mrugnął porozumiewawczo. Czuł się 
doskonale. Wesoło mu było na duszy i bez- 
troska; nie mógł pojąć, dlaczego jego matka 
nie lubiła tych rozhawionych, wesołych ludzi. 

Muzyczka utraciła nagle melodię i zaczęła 
huczeć jak pioruny; brzmiała jak chór 
wszystkich dzikich kotów z puszczy, zebra- 
nych do kupy, Ble zachowała rytm i urok, 
który radował ucho i duszę. Dzikie dźwięki 
przeniknęły Jodyego na wylot. Aż wydało 
mu się, że sam jest skrzypcami, a Lem gra 
na nim długim smyczkiem, przebierając pal- 
..- 

Lem zwrócił się do niego po cichu: 

— Gdyoy tu była ze mną moja dziewusz. 
ka, to byśmy dopiero zaśpiewali i zatań- 
[U 

Jody zapytał: — A któraż to dziewczyna? 

— Maleńka Twink Weatherby. 

— Jak to? Przecież 'Twink jest narzeczo- 
ną Olivera Hutto? 

Lem podniósł nagle smyczek. Jody myślał 
przez chwilę, że Lem go zdzieli amykiem, ale 
Lem zagrał znów, jeno mu oczy błysnęły. 

— Powtórz to raz jeszcze, chłopcze, a zo- 
staniesz bez jęzora do pytlowania. Zrozumia- 
no? 

— Przepraszam pana! 
coś złego? 

— Imnym razem ci wytłumaczę. 

Jody był zmartwiony przez chwilę | czuł, 
że jest jakoś nie w porządku wobec Olivera. 
Ale potem muzyka znów wtrąciła go w swój 
wir, jak gdyby wiatr porwał go i poniósł 
ponad wierzchołki drzew. Forresterowie za. 
kończyli mełodie taneczne | zaczęli śpiewać, 
a Pa 1 Ma wtórowali synom cienkimi, drżą- 
cymi głosami. 

Nastał dzień. Wśród dębów rozśpiewalo się 
ptactwo, naśladujące przeróżne głosy. Świer- 
gol 1 śpiew były tak głośne, że Forresterowie 
mtmo woli ucichll, odłożyli instramenty i w 
ciszy powitań poranek w swym domu. 

Śnladanle było, jak na posiłek u Forreste- 
rów, nieco za skąpe, bo Ma Forrester byla 
zbyt zajęta, żeby zająć się większym goto- 
wsniem. Mężczyźni wciągnęli spodnie poś. 
piesznie, bo strawa już dymiła na stole. Po 
śniadaniu umyli brody, wciągnęli  koszułe 
1 buty i powolł ruszyli do codziennej harów- 
ki Buck siodłal wielkiego deresza, posadził 
Jucyego za sobą na potężnym końskim za- 
dzie, ba w siodle nie zmieściłoby się nawet 
pióro. 

Fodder-wing, utykając, tawarzyszył odjeż- 
dżsjącym do opłotków, z szopem na ramie. 
niu, i długo machał kljem aż mu jeźdźcy 
znikł z oczu. Jody wracał z Buckiem do 
domu, do wyspy Baxterów. Długo machał rę- 
ką na pożegnanie przyjaciela, aż drzewa 
przesłomiły podwórze Forresterów. Był jak 
oszołomiony, I dopiero gdy otworzył furtkę 
pud drzewem chinowym, przypomniał sobie, 
że przecleż mlał popatrzeć na magnollę w 
poszukiwaniu hiszpańskiego jeźdźca! 


Czy powiedziałem 


©. d.n. 


Oprócz złóż na kontynentach, mamy niewyczerpane za 
pasy wszelkich surowców w morzu. Obliczono np. że 
w oceanach znajdują się zapasy soli kuchennej w ilościach 
wprost astronomicznych. Gdyby ją wydobyć, możnaby za- 
sypać kontynenty warstwą Soli na wysokość 150 m. Jeżeli 
idzie o metale, jak złota, srebro, mledź, żelazo i ałumi- 
nium — to dno morskie zawiera ich niewyczerpane za- 
pasy. Niezmierne jest bogactwo morskiej fauny i flory — 
same tylka ryby przekraczają „produkcję* żywnościową 
kontynentów kilkakrotnie. W morzu żyją zwierzęta Tóż- 
nej wielkości — od morskich świnek do morskich słoma 
włącznie, 

Musimy lepiej poznać morze, jego bogactwo t piękno. 

Oto wnętrze muszli Nautilusa, gatunku sepii filipińskich 
wód oceanicznych. Jest to przekrój podłużny w postaci spi. 
rali, imponującej nie tylko człowiekowi, który ma wyczu- 
cle artystyczne, lecz nawet technikowi i inżynierowi. To 
ammo da slę powiedzieć © konstrukcji architektonicznej 
purpurowego korala. Jest to delikatny w zwej ażurowej bu- 
dowia, wzmocnionej rozgałęzieniami barwy kości słoniowej, 
egzemplarz „korala wachlarzowego”, mieszkańca Oceanu 
Indyjskiego. 
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Osobowy z Plotrkowa zwolna podchodził na 
stację, ońwietlając rzędem migacących okien 
ich skupione, uważne twarze. Przesunęło się 
przed nimi klika prawie pustych pulmanów 
dla Niemców (z wychyłonymi obojętnie gdzie- 
niegdzie przez okna poataciami w rozpiętych 
mundurach), a potem już azły atłoczone, ga- 
rączkowe, gwarne wagony „fiir Polen*, Wy- 
chylając się gwałtownie tuż nad głową Fran. 
ka z pomarańczowo oświetlonego kwadratu 
okna, jakaś młoda kobieta krzyknęła w głąb 
«wego przedziału: — 

— Ozarni nadjeżdżają! — 

Franek obejrzał się. Na dradze przed bu- 
dynkiem stacyjnym wysładało w pośpiechu 
z bryczki kilku volksdeutschów z Sonder- 
dlenstu. W mroku połyskiwały czarne berg- 
many na plecach. Za bryczką podjeżdżała 
pusta podwoda. To na łupy. Spojrzał pa swo- 
ich; — stal przy nim, obładowani workami 
ze zbożem, czekając na dogodny moment 
wskaczenia do wagonu. I oni zauważyll tych 
z przed stacji. 

Wreszcte pociąg zatrzymał się, akurat tak 
jak tego potrzebowali. Naprzeciwko atehie 
mieli dagodny wagon czwartej klasy z miej- 
scem na bagaż. Franek wskoczył pierwszy na 
stopień 1 począł wrzucać pośpiesznie worki 
swoje i towarzyszy do wyjątkowo nienatła. 
czonego wnętrza. Za nim wskoczyli inni, Ta- 
dek Kowalczyk, Zośka Kozłowska, Tolek od 
Szpotańskiego, cała ich ferajna z Wolskiej. 
Raz dwa ułożyli swoje majdany na jedną 
gromadę pośrodku wagonu, odsapnęli. Pierw- 
sza część roboty skończona. Teraz tylko: wy- 
rzucą czy nie wyrzucą, uda się czy też nie? 

Na stacyjce zaczęła się prawdziwa Sodoma. 
Czarni wściekli za swoje opóźnienie, z zaciek- 
łością rzucali się na tych, którzy nie zdążyli 
wsiąść, zatrzymując ich, bijąc i odbierając 
pakunki. 


Z ciemności dobiegały rozjusżone polskie 


wrzaski tych niby Niemców, młodych jurnych 
parobczaków spod Łódzi, przeplatane niein- 
czyzną, którą komunikowal się między zo. 
% . — Hallo Franz, nimm du diese Alte! — 
Qdpowledzią im był lament kobiet ! żarliwe 
błaganie mężczyzn. 


z cyklu „Warszawa” 


już nareszcie ruszył! Czarni nie pojadą z ni- 
ma! dalej, zwykle czekają tutaj na kurier 
z Koluszek... A pocląg stał jak na złość na 
tej małej, nędznej stacyjce, osaczony przez 
Kilku zwinnych, szybkich grandziarzy w nie- 
mieckich mundurach. 

Zwały pakunków wzdluż całego pociągu 
świadczyły o udanym połowie. Gdzieś w koń. 
cu składu wybuchnęła jakaś grubsza awan- 
tura, huknął strzał, posypały się szyby. Za- 
nosiło się na dłuższy postój. Młodzi ze żbo. 
żem uśmiechali się do siebie pocieszająco:— 
Frajer wszystko! jak zabiorą, ta zabiorą, alha 
to już raz wpadalt! Przecież jeżdżą już od 
roku blisko, prawie że od początku wojny! 
Rozejrzeli się po wagonie. Na ławkach 
wzdłuż ścian eiedziała klłku takich jak oni 
szmuglerów, paru chłopców, ćmiących ma- 
chorkę t tuż przy nich trójka kobiet w róż- 
mym wieku, inteligentek. Wysiedlone — po- 
myślał Franek, spoglądając na ich wyśmęczo- 
ne, blade twarze i podróżne, domowym spo- 
sobemn uszyte plecaki. Wśród nich była dziew- 
czyna, której grube clemne warkocze, wy- 
mykały się spod chuatki. Przyglądała się tm 
ciekawie, mimo znużenia, widniejącego w jej 
oczach. I już chciała Franka o coś zapytać, 
kledy drzwi wagonu otworzyły się z impe- 
tem 1 do środka wpadł młody  żandarm, 
z rozkrzyczaną, czerwoną od pośpiechu twa. 
rzą: — 

— No wyłażta, waistkie wyłaźta, ale to 
schnell, sibko, raus, raus! — rozdarł alę na 
widok nieruchomo stojącej gromady młodych 
pośrodku wagonu. 

Tamci zbiil slę jeszcze ciaśniej wokół po- 
składanych worków. Jakby stanowili wał 
obronny przed atakującym nieprzyjacielem, 
chroniąc skarb bezcenny. Niemczak wpadł we 
wściekłość — znal już tę taktykę! Bił, kopał, 
łapał 1 wyrzucał przez drzwi, co mu wpadło 
pod rękę. Łecz tamci nie ulękii się. Może po- 
działał na nich w ten sposób dźwięk własnej 
mowy w ustach tego „niemca”, może ta 
twarz prawie że znajoma, jakby swojaka, — 
dość, że ten „foks" nie wydal im się groźny. 

— Ach wy, cholery! — krzyknął Niemiec 
1 zaatakował z kolel półkę z rzeczami stedzą. 
cych kobiet. 

— Panie, panie... To nasze... My wynledło- 


ne... z Kalisza... Herr, Herr... bitte... Wir slnd 
ausgesledelt, unsere  Wasche.. Unsere Sa- 
chen... 

Nie słuchał. Porwał z półli wypchany rze. 
czami płecak i ciangł go przez drzwi na pia- 
sek peronu. Dziewczyna z warkoczami uBl- 
łowała mu przeszkodzić, łapiąc go za rękaw. 
Upadla spowrotem na ławltę, ogłuszona wy. 
mierzonym pollczkiem. Po rozpalonej twarzy 
popłynęły łzy. Żandarm jakby  uspokojony 
poleciał do dalszych wagonów. 

Przez otwarte drzwi wagonu bielił się wy- 
rzucony plecak. Dziewczyna  otarłszy łzy 
podniosła slę ! zrobiła kilka kroków w kie- 
runku tych drzwi. 

— Niech pan nie wychodzi! — zakrzy. 
knięto na nią z gromady. — Co pani robi, pa 
tej stronie strzelają! Nikomu nie walno wy- 
chodzić na tę stronę! 

Druga z kobiet, starsza w żałobie, uchwy* 
ciła ją kurczowo za rękę i pociągnęła z po. 
wrotem na ławkę. 

— Nle, nie, ja pójdę, przecież to wszystko 
co nam zostało... 

Ta w żałobie nie puszczała jej od siebie. 
Młoda z warkoczam! jak manekin dała się 
posadzić na ławce. W słahym świetle Franek 
zauważył jak bardzo drżały jej ręce, kiedy 
poprawiała na soble chustkę. 

— On! umyślnie wyrzucają na tamtą stro- 
nę — powiedział do niej cicho Franek. — 

— Nikomu nie wolno podnosić. Zawsze je- 
den z nich pilnuje... : 

Starsza kobleta w żałobie rozszlochała aię 
gwaltownie. 

— Ach Boże, mój Boże, to były wszystkie 
nasze rzeczy, jakle nam pozwolono wynieść 
z obozu. I tutaj, tutaj pod samą Warszawą 
nam to przepadło... To wszystko przez was, 
przez wasz szmugieł — krzyczała w zdener. 
wowanłu, zwracając twarz do Franka. 

— żebyście nie weszli da naszego wago- 
nu, nie byłoby tego! Wam się zachciewa han- 
dlować, zarabiać, a my tracimy przez ta 
swoje nędzne resztk!!.. „Ach Boże, Boże! 

— Tak, wy jesteście temu winni, wy Po. 
lacy. że nas taka krzywda spotyka, tylzo 
wy -—  dorzuciła jej  współtowarzyszka, 
a dziewczyna spojrzała na niego, na Franka, 
z: wyraźnym wyrzutem w oczach, 

Milczał, czując się winny. Pomyślał, ża ma- 
ją trochę racji. Gdyby tu nie weszli | nie za- 
jęll całego wagonu swolmi majdanami, na. 
pewnoby się to nie zdarzyło. 

Lecz tamc! z gromady nie przyjęll tega tak 
jak on. Zawrzało wśród nich, a najbardziej 
wygadana Zośka Kozłowska odezwała się do 
zmartwionych kobiet: 

— Dlaczego pant tak mówi? To niespra- 
wledliwie. Czy my wiedzieli, że tu jadą wy* 
aledlone? A my też handlujemy nie po to, 
żeby slę bawić, lecz żeby żyć, Sama pani zo. 
baczy, jak jest w Warszawie. Może tam nia- 
Jedną z nas matka czeka, by mieć co do 
gammka włożyć, pani tego mia wie... 

Młoda z warkoczami przytulała do alebia 
szlochającą, pocieszając ją cichymi, pieszczo- 
tliwymai słowami. Wagon powoli zacichał, 
każdy bowiem był wymęczony, rozdygotany 
wewnętrznie, jak po bolesnej, wyczerpującej 
operacji, dokonanej bez znieczulenia. Z kań. 
ea pociągu dobiegały w dalszym ciągu krzy- 
hi, płacz oflar, wrzaski rabujących. Franek 
wytężał słuch, starając się wyłowić w tym 
wszystkim oczekiwany sygnał. Nareszcia jeat 
— podwójny nygnał odjazdu, syk pary. Jed- 


ny skokiem znalazł się przy drzwiach, jest 

4% uż na stopniu, tuż przy blałej plamie ja. 
śniejącego w mroku plecaka. Zeskakuje na 
ziemię, chwyta plecak prawie że w hiegu, 
1 spowrotem na stopień. Pociąg biegnie co- 
raz Bzybciej. Gdzieś z tyłu, ze stacyjnych 
ciemności dobiega wołanie: — Halt, halt! — 
przez chwilę nocuje się z zamykającymi się 
rrzez pęd drzwiami. Pomagają mu. Jest już 
w wagonie. Czyżby to zamykane drzwi trza- 
snęły tak sucho 1 głośno? Raz, a potem dru. 
gi! 

— Te łotry strzelają! — woła dziewczyna 
z warkoczami, lapigc Franka za ramię. — 
Ale panu nic, ale pan cały, prawda? 

Franek uśmiecha się do niej uspakajająco, 
jest cały i zdrów, tylko blady 1 zemocjono- 
wany, Kładzie swą zdobycz na ławce obok 
kobiet. 

— Jaki pan dobry, jaki pan szlachetny, — 
entuzjazmuje Bię ataraza z koblet w żałobie, 
zapominając o swych niedawnych żalach..- 
Wy jesteście prawdziwa młodzież Warszawy, 
dzielna i oflarna! Ale czy tylko nie zatrzy- 
mają pociągu "To byłoby straszne dla naa 
wszystkich... — niepokoi się. 

Lecz poctąg jest już w pełnym blepu, po. 
stukuje ochoczo na ostatnich weksiach za 
stacją. Młodzi zaczynają rozmawiać, żarto- 
wać, fmlać się. Franek opowiada tej z war- 
koczami o życiu w Warszawie. Dziewczyna 
wszystkiemu się dziwi, o wszystko się wy- 
pytuje, u nich w „Reichu" była całkiem Ina- 
czej, Jakie tu ceny, jakże tu można żyć przy 
taldej drożyźnie! A czy trudno o posadę? 
Cna ma maturę z handlówki, pracowała przed 
wojną w „Społem”... 

— pranek Śmieje się. 

— Pracy jest, owszem, nawet dużo, każdy 
musl przy nich pracować, ale „essen* z pra- 
cy to nie będzie. Pani chce cztery osoby 
utrzymać ze swojej pracy w biurze? Nie da 
zady, dzislaj to tylka handel, szmugiel coś 
jeszcze daje. W Warszawie tak wszyscy... 
Każdy ratuje się jak może, shy przeżyć. Ja 
na przykład... Na tokarce robiłem, ale jak 
przyszli szkopy, ktoby tam z tego wyżył, ca 
dają. Teraz to im tylko tłomaczym tak z pol. 
skiego na nasze, że nie będą z nas mieli du- 
żej pociechy, ale później to może i pogadamy 
z nimi inaczej... 

— A co wy wozicie w tych warkach? Zbo- 
że? — zainteresowała się dziewczyna. 

— Tak, dostarczamy je hurtownikom na 
młynki. Z Warszawy majbliżej tutaj, do 
Płyćwi po zboże. Dlatego tyle tutaj jeździ. 
Tak jakoś sami młodzi się tu dobrali... 

Ktoś zaintonował: Choć burza huczy wkoło 
nas.. Młode głosy podchwyciły dalej, zrobiło 
się wesoło 1 głośno, jak na wycieczce przed 
wojną. Dziewczyna spojrzała z uśmiechem 
na Franka i zawtórowała: Do góry wznieśmy 
SkroŃ... 

A kiedy po godzinie dojeżdżali da Główne- 
go, wiedzieli już o soble masę rzeczy 1 uśmie- 
chali się do ulebie coraz częściej. Na ad- 
chodnym Franek zabierając awój majdan na 
plecy powiedział: 

— A kledy się pani zdecyduje na jazdę 
z naral, to proszę pamiętać, że odjeżdżamy 
zwykle rana tym 7.30. Codziennie. Bo co. 
dziennie Płyćwia ładuje... 

Na peronie wzdłuż wagonów rozległy alę 
liczna wołania: Mamo, mamo! -— znaczyło 
t9: — Wyaladajcie, żandarmów nie ma, i tym 
razem aię udałol 

Wyaladali — 1 szło pod Eóre pa Echodach, 
na dworcach Warszawy zboże, mięsa, słoni- 
na, chleb. 

Warszawa kradła okupantom zboże, mięso, 
slaninę, chleb. 

Aby móc walczyć, trzeba mię najeść. 


„MIASTO W DOLINIE” — TEATR „STUDIO” 


„Stanęli u bram miasta w dolinie w go- 
dzinę świtu. Bylo to mlasto niezwyciężone — 
ojczyzna braterstwa | przyjaźni, miłości 
t szczęścia" — jest to fragment jednega 
z paematów Walta Whitmana, poety amery- 
kańskiego z końca XIX wieku, walczącego 
0 ideały demokracji, 

Ów cytat stał się kanwą, na której osnuł 
swoją sztukę J. B. Priestley, współczesny pil- 
sarz angielski o światowym rozgłosie, znany 
l w Polsce z przekładów jego  powleści: 
„Adam z księżyca”, „Bohater”, „Trzej pana- 
wie w cywiłu* i dramatu: „Złoty deszcz". 
Jeszcze inny utwór  Priestley'a: „Inspektar 
przyszedł..* był jednym z większych sukce- 
sów teatrów rosyjskich po wojnie. 


Akcja omawianej sztuki rozgrywa się pod 
bramami tajemniczego miasta, nie połażane- 
go na źżadmej znanej długości 1 szerokości 
geograficznej. W niewytrumaczalny sposób 
znaleźli się tutaj przedstawiciele różnych afer 
społecznych: mechanik okrętowy, Bzczuta 
przez życie kelnerka, stara posługaczka, 
urzędnik bankawy, arystokratka, 
zramołały lord, flnansista - „rekin*  kapitali- 
styczny. Zagadnieniem utworu jest konfron- 
tacja tych ludzi 2 „miastem w dollnie* — 
Krainą sprawiedliwości społecznej, opartą na 
zracjonalizawaniu pracy | braterskim atosun- 
kai da człowieka, nie znającym chckwości 
1 wyzysku. 

Najciekawszymi momentami dramatu są 
sceny drugiej części, kledy bohaterowie wra- 
cają już z miasta. Każdy z nich zobaczył 
w nim co innego. „Nienawidzę tego miasta"— 
woła histerycznie żona bankowca; „dała bym 
Blę za nie zabić* — odpowiada ktoś drugi. 
Część bohaterów decyduje się pozostać i pra- 
cować w nowym Świecie, część ucieka da 
swojego dawnego życia, jeszcze tnnt przeży. 
wają w związku z tym dramatyczne perype- 
tie. Nie chcę jednak opowiadać tutaj akcji, 
aby nie psuć świeżości wrażeń tym wazyst- 
kim, którzy zechcą ohejrzeć ciekawe 1 nie- 
zwykłe przedstawienie. Autor z. rzetelnym 
majsterstwem zamknął w nim bogatą treść 
dyskusyjną, nie nużąc przy tym widza. Dzie- 
je się tak dzięki temu, że problemy aą nie 
amawiane, a przedstawiane w konkretnych 
postaciach acenicznych —— Ich różnorodne cha. 
raktery i losy stanowią żywą  dlalektykę 
utworu. Do sukcesu przyczynia się również 
dialog — pełen dowcipu i nerwu teatralnego. 

„Stanęli u bram miasta" (tak brzmi do- 
słowny przekład tytułu) nawiązuje do trady- 
cjl literatury angiełskiej, Która zma wiele 
utopii społecznych, lubuje się w alegorii fan- 
tastycznej, celuje w kpinie. Wydźwięk sztuki 


jest raczej satyryczny, autor unika wyraź- 
mych aluzji politycznych, nie precyzuje, na 
jakich zasadach oparty jest ustrój „mila. 
sta" — chodzi mu o stosunek człowieka 
współczeanego do idet pastępu, W pierwazej 
części wprowadza Priestley modne obecnie 
wśród anglosasów chwyty irrealistyczne: mo- 
tywy dziwności, snu, pogranicza życią I 
śmierci. Na efektach tego typu opiera się 
ostatnio wiele wybitnych filmów amerykań- 
skich i angielskich, jak np. eprowadzony już 
do nas „Zajazd na rozdrożu", 

"Teatr Milicji Obywatelskiej „Studio", po 
nieudanym przedstawieniu „Szlachectwo du. 
szy”, sprawił nam miłą niespodziankę wysta- 
wiając „Miasto w dolinie" prawie bez za. 
rzutu. Reżyser S. Butrym uzyskał dabry, wy- 
równany (co jest cennym asiągnięciem) pa- 
zlam gry zespołowej, Starannie opracowano 
plastyczny układ każdej sceny (zastrzeżenia 
budzi tytko nieprzejrzyste ugrupowanie sce- 
ny zblorowej przy końcu pierwszej części). 
Pomysłowo, B zgodnie z intencjami autora 
rozwiązane zostało zakończenie, ciekawiej niż 
w inscenizacji krakowskiego teatru T. U. R. 
z przed paru miesięcy. Sławomir Lindner 
stworzył sympatyczną sylwetkę proletariusza 
Joe, może za dużo dał mu dobroduszności, 
m za mało siły; nie wygrał też „dna* tej 
postaci — jego dotychczasowych rozczarowań 
rewolucyjnych. Irena Burawska miała trudne 
zadanie przekonania nas, że w kelnerce Ali- 
ce, na pół upadłej dziewczynie, kryje się na 
prawdę charakter | entuzjazm. Lubomir Ja. 
stań (kasjer Malcolm) grał — jeśli można 
tak powiedzieć — raczej postacią niż wnę- 
trzem, tym nie mniej uzyskał parę efeltow- 
nych scen. Dorota Dwąrzyńska zrobiła 
wszystko, aby uprawdopodobnić postać mła- 
dej arystokratki, najsłabiej zarysowaną przez 
autora. Mieczysław Winkler zbyt brutalnie 
potraktował swego finanaistę — to człowiek, 
który pówinien umieć się znaleźć w każdym 
tewarzystwie. Jego nieustępliwość, a zarazem 
śliskość świetnie pogodził Kazimierz Blerna- 
cki we wspomnianym już przedstawieniu Kra- 
kowskim. 

Syntetyczna dekoracja "T. Błażejowskiega 
prosta i oszczędna. Przyzwyczalliśmy się co 
prawda ten typ rozwiązania sceny oglądać 
w sztukach o tematach antycznych, dlatego 
może nie przekonuje w utworze tak par ex- 
cellence współczesnym. 

Reasumując — „Miasto w dolinie" jest naj- 
wyższym z dotychczasowych oslągnieć teatru 
„Studio” 1 jedną z najciekawszych pozycji 
repertuarowych w. bleżącym sezonie, 


Stanislaw Marczak<Oborzki 


J. Marr, jako Sir George i T. Rapacka, 
jako p. Battly. . 


FQTO A. JOHAN 
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NA ULICACH POWOJENNEJ KALKUTY 


Ciemne i niemiłe dla oka plamy po- 
tu znaczą ubranie, Rozżarzone powie- 
W atmosferze, na 
którą składa się gorąco, wilgoć, prze- 


trze parzy skórę. 


różnego rodzaju zapach, gwar i ośle- 
piający blask słońca, zmysły tępieją 
i żyje się w stanie prawie ciągłego za- 
mroczenia. Każdy ruch jest dokuczli- 
wy, każda myśł nużąca. 

Do widoku martwych -ciał leżących 
nieprzyzwoicie długo na miejscach, 
gdzie padły — można się przyzwy- 
czaić, Bawół z przebijającym skórę że- 
brem przywita nas na tym samym 
skwerku jutro i pojutrze. Wczoraj idąc 
do pracy oglądaliśmy już tego konia, 
który swym rozkładającym się kadłu- 
bem nie dodaje uroku Promenadzie. 
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Nikt od szeregu dni nie zakłócił spoko- 
ju zdechłych kotów i psów, nagroma- 
dzonych w starym, zdezelowanym wa- 
gonie koło dworca Howrah, ani tej 
zmasakrcwanej kulisce, która tam le- 
ży ma skręcie. 

Well, życie jest tanie, a pogrzeb dro- 
gi, drzewo potrzebne do spalenia ciała 
kosztuje eo najmniej dziesięć nupii! 
(Europejczyk może wydać tyle dzien- 
nie na znaczki pocztowe). Trzeba więc 
te funkcje pozostawić ptakom — krzy- 
wodziobom sępom i czarnym krukom. 
Bardzo z nich zręczni grabarze, tylko 
cokolwiek niepunktualni 


+ 

Będąc w Kalkucie, należy koniecznie 
przejść się wzdłuż Chowringhee, tutej- 
szej Oxford - Street. W jednej chwili 
tonie się w tłumie. 

— Może potrzeba ci taxi, Sahibie? 
A tu jest chłopczyk, który ci pięknie 
zagwizda.. Nie zechcesz go posłuchać, 
o Potężny? Szkrab jest wprawdzie ma- 
ły, brudny, półnagi i zapewne porząd- 
nie zawszony, ale uśmiecha się ślicznie 
i pragnie ci służyć, ach jak pragniel 
Za jedną anne lub dwie... Za kawałek 
gumy do żucia lub papierosa... Bo pali- 
my tu wszyscy, i starzy i młodzi. Na 
prawdę nie trzeba ci taxi? A może do- 
dać blasku twym trzewikom, Sahibie — 
Radżo? Jak Cię tytułować, byś zwrócił 


pa nas spojrzenie? Tu jest nas chyba 


milion pucybutów, skomlących o za. 
szczyt wypolerowania Twojego obuwia. 
Dziadek na wyścigi z wnukiem ubiega 
się e tę łaskę. Za jedną anne lub dwie... 
Bo nawet i my musimy czasem jeść. 
Więc — czekamy z utęsknieniem i po- 
korą na gest przyzwalający z Twej 
strony. Czekamy z brudem wszystkich 
rąk w Indiach i mikroskopijną odrobiną 
pasty. 

— A może potrzeba Ci brzytwy, wa- 
lizki, guzika, kamienia do zapalniczki, 
okularów od słońca, papierosów lub — 
wstążki.do orderu? Na Chowringhee 
można zaopatrzyć się we wszystko, co 
tylko znajduje się pod słońcem. Nawet 
w Gwiazdę Burmy, najwyższe burmeń- 
skie odznaczenie. 

W tym momencie pocisz się już stru- 
mieniami, a rieustające nagabywanie 
gra ci na nerwach. Przecież jesteś 
wrażliwy, blady Sahibie! Więc wpadnij 
na chwilę do Finpos'z lub do jednej 
z niezliczonych restauracji chińskich 
i rozkoszuj się” sosem pomidorowym, 
befsztykiem po hambursku z cebulą, cia- 
stem z jabłkami lub Ice cream'em. 
Zauważyłeś już zapewne, i to z niemałą 
goryczą, że w restauracjach starają się 
dogodzić raczej amerykańskiemu pod- 


niebieniu? 


Z potraw krajowych dosta- 


niesz zaledwie curry z ryby i omlet, 
ale i one nie są dobrze przyrządzone. 
Widać wyraźnie, że te wszystkie naro- 
dowości, które wojna zgromadziła w 
Kalkucie, zanieczyściły mie tyłko mo. 
wę, ale i miejscową kuchnię. 


+ 


"Trzeba zacisnąć mocno ręce na tecz- 
Ce, zwiedzając zaułki « Chowringhee. 
I trzeba stąpać ostrożnie, by nie na- 
deptać przypadkiem na pogrążonego we 
śnie obywatela lub — na stosy łajna 
pozostałego po świętych krowach, któ- 
re razem z tobą dzielą chodnik. Nikt 
nie potrudzi się, by kopnąć na bok skór- 
kę banana. Naród, który chodzi bosy i 
nagi, nie zwraca uwagi na takie drob- 
mostki. Naprzód, naprzód, Sahibie! 

Oto nadchodzą żebracy. Jest to naród 
szanowany, rządzący się własnymi 
prawami i tradycją. Jesteś otoczony 
przez niewidome oczy, wrzody i rany, 
jakieś niespotykane gdzieindziej znie- 
kształcenia. A oto przyzwoicie wyglą- 
dająca miebrzydka kobieta, która wci- 
ska ci w ręce papierek. Możesz się z 
niego zapoznać z żałosną historią po- 
wodzi w jakiejś odległej rniejscowości, 
Q której nie słyszałeś nigdy w życiu. 
A jeżeli ona nie potrafi uszczknąć zaso- 
bów twojej kieszeni, to jest przy niej 
mała dziewczynka z figlarnym uśmiesz- 
kiem i trochę zuchwałym zachowaniem 


się. 


„Daj bakczysz, na miłość Buddy — | 
i moich czarnych oczu”. Mała prawdo- 
podobnie wie, że przypomina ci twoją 
córeczkę w domu. 


Wojna, jeśli chodzi o zniszczenia, za- 
ledwie dotknęła Kalkutę. Wszystkie 


jej znamiona, jak rozwalone tu i ów- 


+ | 
| 
| 
| 


dzie od bomb ściany, schrony czy za- 
ciemnienia znikły z ulic miasta. Ale po- 
zostało wszystko 
żywnościowe, 


inne: ograniczenia 


ogonki, kontrola cen, 
czarny rynek, dwa bezmięsne dni w ty- 
godniu i podatek od sprzedaży, odpo- 
wiadający brytyjskiemu podatkowi od 
kupna. Mimo tych wszystkich obo- 
strzeń życie dla brytyjczyka jest du- 
że łatwiejsze w Kałkucie niż w kraju 
rodzinnym, do którego żołnierze mie- 
siącami nie mogą się dostać z powodu 
trudności transportowych. 

To Hindus jest tym, który cierpi. Jak 
długo jeszcze? 

Gdzieś w chłodnej Simli prawie bez 
przerwy toczą się rozmowy pomiędzy L 
nieskazitelnie odzianymi przedstawicie- 
lami Wielkiej Brytanii i przedstawicie- | * 
lami Indii. Bosy człowiek, drzemiący 
na bruku kalkuckiej ulicy, nie wiele 
wie o szczegółach tych rozmów. Ale | 
błysk oczu padający z pod nawpół opu. 
szczonych powiek na przechodzącego ? 
właśnie Sahiba świadczy, że bunt prze- |- 


ciw brytyjskiemu panowaniu objął już | 
- 
najszersze masy hinduskiego ludu. 
N. Grudzińska, 


Oryginalna sukienka wiosenna z wełny w kolorze piasko- 
wym. Skrzyżowania stanika i naramienniki — przypinane 
dużymi, drewnianymi guzikami w kolorze jasno-brązowym. 


JAK ZROBIĆ SAMEJ PASEK I BROSZKĘ 


R 


nieraz stanowi całą ozdobę naszego stroju. 
stety— paski skórzane | zamszowe są bardzo ZE 
gie—z konieczności więc pogrzasiajey na 
ym pasecziai uszytym z tego namiego materieki, 


co soknin. 

Przy odrobinie cierpliwości możemy soble zro- 
bić same pasek — naprawdę efektawmny 1 oryginat- 
ny — we: załączonego na rysunku [wEQGru. 

7 alrezsk Ro 
tiny inlanej ftakiel jałcieg nżływa się do wyrobu 
letnich m pr: rajemy pasek odpowie- 
dniej «ugości: zamiast zapięcia 2 przodu Drzyszy- 
jeny matałowe kóleczka rzędem z Ważdeń strony, 
przez które przewieczemy szmurowanie x €rtbega 
ledwabnego kordonka: pasek mie fędzie więc 2a- 
pianny, tecz exniurowzny ma przodzie |aki gorsecik. 


0.0000: 


Następnie ksi so wycięcia cj OG 
gala mmkdać z rysunku motyw 


guało 1 om. zaMSMy ASK! 
|=) w =am wym ka 


służy sda dekaracyjnego 
kwiatów. Ów męższy paerk znażemy również grzy- 
kieić nib przyszyć drohnywa, ep Ście- 
semi, cienka lecz mocnyra śeirzabi 

(W podobny sposób przykatijeny też broszkę: 
poneważ MrOGska znani hyć sztyrwma — wytnierey jej 
owal z tebtucy I obci 
kma, prz 

Jeirny 


na zanóik ską NzczRCIE umieścimy na nim irmiatki 
rę godzin pracy_i efektowny komgiet — pasek 
R moka eż : lycznego nie spotka 
się niedzie, gdyż różne zestawiania tamm dzią też 
Hi różne sdekty. j 
Pal. 


a) 


Lndwik Hieronim Morstin, „Kłos Panny", 
okładkę projektowała M. Hiszpańska, Sp. 
Wyd. „Wiedza”, Warszawa, 1947, str. 270. 

Jest to trzecie wydanie powieśc! o Koper 
miku, którą przelożył już na język francuski 
wybltny tłumacz Paul Cazin. 

Kłos Parmy to nazwa gwiazdy, którą Ko- 
pernik obrał za punkt wyjścia dla przepro- 
wadzenia dowodu, że ziemia obraca się do- 
koła słońca. Dzięki tej gwieździe ujawniona 
została jedna z podstawawych prawd astro- 
nomicznych. 

Powieść Morstina przedstawia nam studia 
Kopemika w Akademii Krakowskiej, gdzie 
kształcił się pod kierunkiem amakomitego 
astronoma i matematyka Wojciecha z Bru- 
dzewa, następnie lata nauki we Włoszech. 
gdzie ostatecznie skrystaliżował się pogląd. 
młodego astronoma na budowę wszechówia” 
ta. Potem — powrót do kraju, dalsze prace 
badawcze i spotkanie z pierwszym populary- 
zatorem  Kopernikowskich teoril Jerzym 
Jonchimem Retykiem, któremu Kopernik po- 
wierzył rękopis swojego dzieła. 

"Teoria Kopernika wywołała przewrót w 
ówczesnych pojęciach naukowych. Natrafiła 
jednak na silny opór ze strony kół zacofa- 
nych, szczególnie — kościelnych. Autor ob- 
razuje walkę myśli postępowej 2 ludźmi ma* 
łej wiary, którzy „zwalczają postęp w imię 
tradycji, nie wiedząc, że bez postępu nie by- 
łoby tego, co się tradycją nazywa, bo ona 
nie jest niczym innym, jak uświęceniem po- 
stępu". 

Aktualny wydźwięk ma poruszony przez 
autora stosunek Kopernika do zrabowanych 
nam przez Krzyżaków zlem pomorskich 
1 zrozumienie, jakie genialny astronom wy- 
kazywał dla spraw związanych z dostępem 
Polski sda marza. 

Wartość książki podnosi jej czysta i pięk- 
na polszczyzna. 


Paweł de Kruit, „Łowcy mikrobów" z 75 
ilustracjami, przełożył St. Mikleszewski, 
Trzaska Evert i Michalski, Warszawa, str. 322. 

Są to ciekawe i barwnie napisane, krótkie 
manogralie o największych bakteriologach 
świata, których życie wypełniała walka ze 
śmiercią, A więc. o pierwszym łowcy mikro” 
bów Holendrze Leeuwenhocku, a wybitnym 
bakteriołogu włoskim Spallanzanim, o Lud- 
wiku Pasteurze, który wynalazł surowicę 


PASTEUR 


przeciwłka wściekliźnie, o wielkim badaczu 

u Pasteura, Em!- 
lu Roux i Emilu Behringu, którzy wynaleźli 
Środek przeciwka dytfteryżowi (błonicy), 0 
zwalczającym sklerozę wybitnym bakterio- 
logu rosyjskim Miecznikowie, o uczonych, 
którzy zwalczali śpiączkę, malarię i inne cha- 
zoby, stanowiące plagę ludzkości. 

De Kmuif pokazał tych świetnych uczo” 
nych, interesujących ludzi. I ta jest chyba 
jego największa zasługa. 

„Łowcy mikrobów" to książka o dobro- 
czyńcach ludzkości, których nazwiska, życie 
t dzieła winnn się ' popularyzować jaknajsze* 
zzej. 

Książkę urozmaicają portrety uczonych 
1 zdjęcia bakterii poszczególnych GG ę i 


ROZRYWKI 
UMYSŁOWE 


grecka; taniec 1 je- 
sny; 11) Przysłówek; I) Cz scieła (wt liczbie 
mnogiej); I7) Grecki bóg pastwisk i lesów. 


TZBTTZTE (ZD! | 


am 2 m i klany w kuźni 
u 2 30 — przy: spoty! w 
24 B 10 1a 12 — rodzaj zboża. 
5 28 19 S2 2: — punkt przecinóegły zenitowi 
14 4 8 15 al — modlitwa mmusulmańska, odpra- 
wiana 5 razy na dobę. 

9 0% z4 26 ae — okres la, epoka. 
M7 18  — ptaki morskie. 

Cyfry powyższe odpowiednimi fiterami 
tak, aby otrzymać M wytazów o podanym 
czeniu, a znalezione litery 


KALIAJĘRUWY 
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Czołowy tyczkarz Polski, 
Morończyk (w_r. ub. — 380 
T. Moritz). 


(Fot. 


Rekordzista Polski w dziesięciaboja Witoki Gie- 
rutte, ograniczy stę prawxłopodoknie w tym s=- 


Stolica Mazurów, Olsztyn, ziaje się bazą 
operacyjną „krókrwej sportu”. W hali ci- 
sztyńskiej odbyły się oba pownojerme mi- 
xtrzostwa zimowe Polski; w marcu — miał 
tmm miejsce treningowy hóz czoławych 
naszych lekkoatletek, a obecnie — kończy 
się dwużygodniawy obóz najlepszych bie- 
gaczy, skoczków i miotaczy z calego krzju. 

Obozy olsztyńskie są ogniwem przygo- 
towań lekkoatletów do Olimpiady Lonmdyń- 
sklej Czy można już przewidzieć, który 
z naszych asów bieżni znajdzie się za rok 
na stadłonie Wembley? Raczej — nie. Sy- 
tuacja jest u nas po wojnie dość wyjąfkawa. 
Dawniej, w ałkresie przedwojennym, na rak 
przed ołimpiadą kandydaci na igrzyska Ty- 
sawali się już całkiem wyraźnie. Dzi — 
można typować tyłkm w hardzo ogólnych 
zaryzach. Dapiero zbliżający się sezon da 


<Sziwny 
A prze- 


DUBLIN 1947—12—17 MAJ 


F pe L= — awukrotny wi- Grzywocz, mistrz wszech. Bazarnik, czołowa „anucha* Qłelni lepnzy bo- 
FET ke zerem Eis ATOPY W aa siowiański 198 z m wadze . Polski, , bee ai" Bólkniaiej 


Bek 5 „ Wielka hala bokserska czekmł mag po zakończeniu durrdeju: Połska zdoksyja grał t Irianderykiem Dowkialemj araz Szyminą 
ng C-1 Ą strop płynie majestatycz- w od ogółnej plerwuze miejsce i cgfoszona w półriężkiej 
mie ż6bwoń . Orkiestra gra Marurka ją drutynawym mitdrzem Rurogy (wicemialrzamni * 

lego. Na ringu stot 'wypra! prz zostali jezacze: Sobkowiak «w męamej i Szymwa 

pasany kolorową szarfą. ze łiami rrzruszenia rw w półciężkiej). W gdłowie maja br. znów Dublin bedrie et 
oczach — PIEEWRZY PIMLEKI MISTRZ TUMOWY z domnią plerwazych po wojnie bokuerzkich 
W BOKSIE, ALEKSANDER POLUR twaga piórkn- ztrzagiw Europy. Tym razetn nie ilcrynmy na ię 
wa). Bo trrech kwudransach od tego memerrki Pa dwu latach, w Dużlure, powtórzytiśmy kg me wułcery. Ale spodziewamy się ih pięściarz 
fuga paleka pa raz drugi wukante, Be zdobi. my mikce drużynowy, chnć tyska eśczyński mło nazi udowodnią. że choć lata wojny repchnefy nóa 


lime |eżzere jzóno misirzoBiwo. Tym razem tymi byt tykut mistrzawaki (bliąc w fmałe = Mnutetnie z czołowej pozycji. to jednak należymy 
mistrza w medze śreńniej ócataj mię wi repe REM. średniej Szweda Fuiżm Agrens) Wicemiatrzumi w dalazym ciągu do ekztrzkiasy europejskiej 1 pię- 
NYEA CEBNELEWAKIEGO. Alo agwiękee Agni stali! Cznriek © wadze piirkowej (niesłusznie prze. kl połakie uą jak | daumieg Wrośia 


26 kwietnia rozpoczynają się w Pradze V mistrzostwa Europy w koszykówce 
męskiej. Tytułu broni Czechosłowacja. 

Polacy należełi przed wojną do ekstraklasy eurypejskiej. 

W I mistrzostwach, odbytych w 1933 r. w Genewie, Polska jeszcze nie brała 
udziału, ale wypłynęła na forum międzynarodowym w 1836 r., Edy piątka koezy- 
karzy Poznania odniosła sensacyjne. zwycięstwo na turnieju genewskim. W tym 
samym roku święcillśmy trumży na olimpladzie berlińskiej. Polska znięła czwżr- 
te miejsce po USA, Kanadzie i Meksyku, będąc najlepszą drużyną europejską. 
Ia II mistrzostwach Europy, w 1937 r. w Rydze, Polacy uplasowali się na czwar- 
tej pozycji. W 1939 r. w Kownie, III mistrzastwa przyniosły Polsce trzecie miejsce. 

IV mistrzostwa Europy, odbyte w r. ub. w Genewie, wyknzały, że Polacy 
muszą zmienić system gry na nowoczesny (atak i obrona człą piątka] i oprzeć 
| swoją reprezentację na młodzieży, aby rnów odnosić sukcesy. W Genewie re- 
prezentacja nasza składała się w głównej mierze z dawnych „sław" i zajęliśmy 
EE przedastatnie dziewiąte miejsce. 

V mistrzostwa Europy muszą wykazać, czy przez ten rok dokonaliśmy kro- 
ku naprzód. 


MISTRZOSTWA EUROPY 


Genewa 1933 Ryga 1037 Kowno 199 Genewa 1946 
1. Łotwa Litwa Litwa Czechosłowacja 
| 2. Hiszpania włochy Łotwa Włochy 
3. Czechosłowacja Francja Polska Węgry 


Motograwiera — Drrkarnia Mr. 2 Sp. Wyd. „Czytelnik — Warwwme  B-20898 


